Rok Il. 


New York, 


VU RYVIATA. 

I Berlin. Na zapytanie z Wa- 
tykanu odpowiedział cesarz Wil- 
helm, Ze nie ma nie przeciw za- 
mianowaniu kardynałem arcy: 
biskupa  gnieźnieńsko:poznań- 
skiego ks. dra. Stablewskiego. 

I Rzym. Król Menelik zada 
podobno od Włoch 40 milionów 
kontrybucyi wajennej. Wlochy 
naturalnie nie mu nie dadzą. 
Wojska Menelika otoczywszy 
Ismarę, ruszyły do Massowy. 

prawosławny 
twierdził projekt ustanowienia 
w Wiinie, Kownie 1 Grodnie 
posad katechizatorów do na- 


Synod za- 


wracania Zydów na chrystya- 
nizm. 

t „Nowoje Wrema” dowia- 
duje się, że niektórzy kupcy 
moskiewscy wysłali do Bulgaryi 
całe transporty książek ducho- 
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wno-moralnej treści, obrazów 
świętych i malowideł. Jedno- 
cześnie udala się do Bułgaryi 
partya roznosicieli. 

I Bulgarya.. W kołach pe- 
tersburskich twierdzą, że przy- 
jazd księcia Ferdynanda bul- 
garskiego do Rosyi jest rzeczą 
zdecydowaną 1 nastąpi prawdo- 
podobnie w ciągu kwietnia. 

t Londyn. Wedlug telegra- 
mu z Kairu do „Daily News", 
pułkownik Hunter, nie napot- 
kawszy na opór, zajął miejsco- 
wosé Akasheh, na południe od 
Wady Halfa Prawdopodobnie 
wyruszy teraz do Suardeh, pół- 
nocnego posterunku derwiszów. 

i Berlin. Hrabia Posadowski- 
Wehner, sekretarz ministerstwa 
finansów, pozostanie w urzę- 
dzie, bo za pośrednictwem cesa- 
rzą Wilhelma pogodził się z mi- 
nistrem Miquel. 


. OBYWATE: 
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* Sal Gminy zupełnie unie- 
winuil ob. Niemojowskiego. Jak 
Czytelnikom naszym zapewne 
wiadomo osławiony Kułakow- 
ski zaskarżył wydawcę „Oby- 
watela” o oszczerstwo 1 zarazem 
prosił „Gminę” 0 oczyszczenie 
go zarzutów szpiegostwa. 
Niemniej Adolph 
Lewinsky występował w pod- 
wójnej roli obrońcy kuiakow- 

skiego jakoteż 1 prokuratora. 


z 
oslawiony 


Skarga odnosiła się jedynie 
do zarzutów szpiegostwa, —za: 
rzuty kryminal- 
nych,—na żądanie Kułakow- 
skiego, rozpatrywane nie były. 

Dosłownie wyrok brzmi, jak 
następuje: 

„My niżej podpisani jako sąd polubi wny na 
mocy wszelkich wyjasnień toku rozorüw sądu 
między p. Niemojowskim i E. Kułakowskim dja 
braku wystarczających dowodów 
nie uznajemy E, Kułakowskiego rzpiegu m. Je dno 
cześnie nie możemy nazwać p. L, Niemojowskiego 
oszczerrcą, gdyż tenże działał w dobrej 


wierzena podstuwie pewnych po- 
głosek ustnycujakoi pismiennych'" 


Przypominamy Sz. Czytelni- 
kom ze pisząc w Ścim numerze 
„Obywatela” o Kulakowskim 
wyraziliśmy się: „choć nie ma- 
my dostatecznych dowodów...” 
iit. d. w wyroku zaś czytamy: 
„dla braku wystarezaja- 
cych dowodów... 

Ze zaś „Obywatel działał na 
podstawach pewnych 
o tem nie ma najmniejszej wąt- 
pliwości! 

Jesteśmy zupelnie zadowole- 
niz wyroku sądu gdyż tenże 
potwierdził w zupełności nasze 
słowa. Ciekawyśmy czy Lewin- 
sky i Kułakowski będą posiada- 
li dosyć odwagi cywilnej aby 
wyrok umieścić dosłownie czy 
teź, jak zwykle, zagmatwają ca- 
łą tę sprawę. 

Gw niektóre fakta o Kula- 
kowskim które wyplynoly na 
wierzch podczas rozpraw sądo* 
wych: 


przestępstw 


OBYWATEL 


1.) Mając lat 16 byt już ska- | 
zany do domu poprawy. | 

2.) Pracował — przy 
warszawskiej. 


policyi, 


9.) Jest i był przyjacielem | 
Adolpha Lewinskyego. 

4.) Po utracie posady dostał 
od Oberpalicmajstra warszaw- 
skiego Tolstoja wsparcie pie- 
niezne oraz bilety wolnej jazdy 
do Petersburga. 

5.) Przyjechał do New Yorku; 
wprost z Petersburga i miał od-- 
razu kilka tysięcy rubli. 

6.) Otrzymał w New York'u 
list ze wszelkimi szczególami o 
kradzieży w lombardach war- 
szawskich wraz z fotografiami 
Iluebsza, i t. d. ài t. p. 

Juścić Kułakowski staral sie 
ze wszystkiego  wyuomaczyć 
jak naprzykład: „przy policyi | 
pracował jedynie dla chleba: 
w sparcie dał mu Tolstoj gdyż! 
on (Kułakowski a nie Tołstoj) 
był w ostatecznej nędzy, tysią- 
ce rubli które otrzymał w Pe- 
tersburgu odziedziczył w spadku, 
fotogratie Fluebsza otrzymał od 
adwokata i t. p. 


* Trzeba przyznać że Mało- 
rusin Matrosow, autor dzieła o 
stosunkach polskich na Litwie 
ma dość dzikie pojęcie o sądach 
polubownych. Oto jak się p. 


M. zapatrywał na sprawę Kula- 
kowskiego: „Czeho sądzić Ku- 
łakowskiego, smotri na mordu 
jeho i powiedz owszem wino- 
wat!” 

* Wieczorek Sokołów odbę- 
dzie się w Liberty Hall (261-3 
E. Houston st.) 25go Maja. 

* Paderewski słynny piani- 
sta, przesłal pani Teodorze Tho- 
mas, do Metropolitan Opera 
House, w zeszłą sobotę 22 mar- 
ca srebrny kubek w prezencie. 
Pani Thomas, jest wielką przy- 
jaciółką Paderewskiego. 

"* Max D. Steuer, który się 
ogłasza w Gazetce jako polski 
adwokat a który notabene ani 
słowa po polsku nie umie, na- 
robił sobie nie mało kłopotu. 
Adam Lemański zaskarżył go 
o $50,000 odszkodowania za 
niesłuszne aresztowanie i jest 
nadzieja że jeśli nie całą sumę 
to choć część wygra. 

* Kwestya budowy kościoła 
polskiego w górze miasta za- 
miast kupna kościoła irlandzkie- 
go przy Grand ulicy coraz wię- 
cej zajmuje umysły naszych pa- 
rafjan. Korzyści ztąd wynikają- 
ce są tak znaczne i widoczne że 
nawet ci którym przestrzeń stol 
na przeszkodzie pogodzili się z 
tą mysla. 
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* Zaechgeini poparciem i Zycz- 
liwością naszych rodaków po- 
stanowilismy w krótkim czasie, 
bo za parę miesięcy ulepszyć i 
powiększyć „Obywatela. Bie- 
rzemy się do tego powoli ale 


pewno. Powieści które po u- 
kończeniu „Tadeusza? bedzie- 


my drukować są bardzo zajmu- 
Jące. 

W piatek 20 b.m. w „Car- 
negie Hall” odbył się koncert 
uczni i uczennic pana Lewy, 
Warszawiaka, który już od lat 
kilkunastu prowadzi szkołę mu- 
zyczną w naszym mieście. Kon 
cert wypadł nader pomyslnie i 
wvmownie Świadczy o zdolno- 


ściach nauczycielskich pana 
Lewy. 
Furniej szachowy kólka 


polskiego w którym pan Ste- 
fan Cieszewski jest prezesem a 
pan Jan Rade gwiazdą prze- 
wodmaą zacznie się w sobotę 
w b. m 


ihe IG?! ruczek, 


(RIVER) 


Pracownia Sukien Damskich 


434 E. 5th St. 
Wykonuje wazalkie roboty elegancko I tanlo. 


Leon Rosenblatt, 
AGENT UBEZPIECZEŃ OD OGNIA 1 NA ZYCIE. 
23-25 Jefferaon Dt., Hem York., 


TEL 


BAGZNOSG POLACY! 


Obecnie nadarza się wielka 
sposobność założenia swego 
własnego gospodarstwa w ży- 
znej 1 pięknej okolicy, położo- 


nej nad Red River w Minne- 
socie. Nie ociągajcie sie, ale 


póki czas wybierzcie sobie zie- 
mię na farmę, gdyż później 
bedzie otworzona rezerwacja 
Indjańska z Red lake a wów- 
czas do 15.000 ludzi zgłosi się 
do zakupna grantów w Crooks- 
ion, co nastapi nie dalej jak 
około 1 Czerwca, 1396, 

Trzy polskie kolonie zostały 


już założone w roku 1895, Le- 
wakowski, blisko Argyle, Sta- 


pisławowo, blisko stephen i 


| Kroże przy Hallock. 


Jeżeli Was to interesuje pi- 
szcie pod adresem: Land Com- 
missioner, Great Northern Ry. 
St. Paul, Mumm.. a otrzymacie 
bezpłatnie mapy 1 ilustrowane 
broszury. Również otrzymacie 
szczegółowe informacje, tycza- 
ee się wolnych rządowych 
gruntów, jak i metodę sprze- 
daży ziemi przez Great Nor- 
thern Co., polegajacą na ta- 
twych częściowych spłatach. 

Broszury wszelkie sa dru- 
kowane w (wl nh języku. 


Polska estate | Kawiarnia 


SMACZNE SN IADANTS, OBIADY i KOLACJE. 
Peiska kuchnia. Board tygodniowy. 
L. Romanowski, 77 E. 4-th Street. 
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przybywam. w przeciagu pół godziny napełnia sie się tym 
gazem, gdyby wiec się zapalił nastapiłaby eksplozja. któraby 
z pewnościa zamek wysadziła w powietrze. 

Usłyszawszy to, przerażony padłem na krzesło, Jeszcze 
jeden warjat! Dostałem się pomiędzy sześciu obłakanych— 
a ja jestem siódmym, skorom sobie za drogie pieniadze kupił 
tak miłe towarzystwo Jeżeli pozostanę dłużej, oszaleje 
z kretesem ale wiekszem byłbym warjatem uctekajac ztad i 
pozostawiakie gospodarstwo na Bożej opiece. 

Porwałem się z krzesła i biegłem wściekły do sypialni. 

Dobrej nocy życzę panu—zawołał za nna rzedca— 
przepraszam, że go nie odprowadzum, ale gdyby ktoś na 
dworze wydychał tlen, wienczas jego tlen, pomieszany zmo- 
im wodorodem, utworzyłby wode i i ja mógłbym się 
utopić. 

Zatknalem uszy I pędziłem przed siebie: zanim odszu- 
kałem sy pialnis, potraciłem kilkanaście osób, wreszcie ude- 
rzytem o nos Ludwika. 

Voto wypadek! Ha! ha! hat =śmiat się kamerdyner 
—Jasnie. pan czegoś rozgniewany, ha! ha! ha! 

Dosyć tego: „ha! hat" =krzykmitem urożnie. —ldź do 
licha. waryacie I powiedz tym drugim warvatom, żeby mi się 
na oczy nie pokazywali... Idź precz, powtarzam. jestem lu- 
dozeres i okropny mnie upetyt bierze na twoje mięso, ro- 
zudniesz? 

jj. 

Ludwik odszedł nie przestając ste śmiać, a poczułem bie- 
sać po pokojach. roswacajac sprzęty. Na kominku płonał 
suty ogień, alem nie czuł ani zimna ani ciepła. Wieczerza 
stała na stole. nie tkmiłem jej: kto wie, może ją przyrzadzał 
waryat i zamiast kurcząt podat mi potrawę z kota lub szczu- 
TÓW W sypialni czekało na mnie łóżko rozebrane, bałem 
się do niego przystąpić; myślałem tylko o tem: jakim spo- 
sobem możnaby sie z pomiędzy waryatów wydostać? 
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Unieważnić kontraktu nie mogłem, proces z pewnością 
przyprawiłby mnie o straty. wszakże miałbym za przeciwni- 
ka adwokata? 

Najlepiej poddać się losowi; na waryvatów uważać nie 
będe, przygotuję sobie gruby sękacz. tym ich może do rozu- 
mu przyprowadze. Przecież kontrakt nie zastrzegł, abym pa- 
eyentów zmarłego hrabiego kijem nie okładał. 

Ale nie, to byłoby burbarzyństwem z mej strony: miał- 
żebym sie pastwić nad istotami pozbawionemi rozumu? By- 
toby to niegodziwościu 

Co począć? co poczuć —powtarzałem wyłamujuc pal- 
ce. —Często miewam pomysły tak świetne a teraz. jak na 
złość. żaden nie przychodzi do głowy. 

Znużony bieganiem rzuciłem sie na łóżko i w tej chwili 
spostrzegłem na przeciwnej ścianie szereg portretów. przed- 
stawiajacych członków rodziny Klarandy. Co za dzika myśl 
pozostawienia portretów rodzinnych. po sprzedaży zamku! 
Skoro nowy dziedzie otworzy mieszkania. zdaje mu się, że 
owe średniowieczne postacie schodza z płótna, idu ku niemu 
i zapytuja: „Co robisz tu nieproszony gościu? To nasze gnia- 
zdo, tyś nam wcale niepotrzebny!” 

Patrzac na portrety statem się jeszcze bardziej zyryzli- 
wy; doprawdy, wolałbym widma wchodzace przez jakie 
drzwiczki tajemne. z oczyma zaiskrzonemi. wlokace za sobą 
łańcuchy, niż te nieme, malowane postacie, wyzierajace z 
poczerniałych ram, ubrane w dziwaczne, jaskrawe stroje. 

bo licha! tołtóżko niezwykle zimne, leże chyba na lodzie. 
A może przed chwila spoczywał tu jaki duch pokutujacy? 
Jeżeli tak było, szczęście że umknał, bo byłem do tego 
stopnia zły. żebym nawet ducha gotów wytuzować, 

Zgasilem świece P naraz przez wielkie, gotyckie okna 
do pokoju zajrzał ksieżyć, ten patron waryatów ; zdawało mi 
sie że ma twarz skrzywiona złośliwie 1 dziwaczne stroi miny. 
Zasuncłem firanki, cóż to, czy I księżycowi wolno drwić ze 
mnie? 
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Ciemność ogarnęła sypialna, ale gdy z dogasapieego 
ognia na kominku wystrzelił płomyk, widziałem portret 
zmarłego hrabiego i znów mi się zdawało, że malowana po- 
stać sie ożywia, podchodzi ku mnie, chwyta za głowe, mru- 
czne: „Jeszcze jeden warvat!" 

Słowem wszystko mnie tu prześludowało: gdym po- 
eben d za sznur zegara ścieunevo, ten poczył bić bez ustan- 
ku: przewracajać się na łóżku natratiłem na jakiś guzik me- 
telowy i sam nie wiedzie poco, zaczalem nim kręcić zawzie- 
cie; po chwili uczułem, że materace I poduszki mateja, wres. 
szcie zrobiły się cienkie jak arkusz papieru. Domysliłem się, 
że pościel była wypełniona powietrzem, które wypusciłem 
odkreciwszy guzik. 

Wiec tà wszystko poszalało: służba. zegar. portrety, 
pościel i księżyc nawet! Ae ja mam rozum. dowiode tego. 
Nie wyprowadzę się. będe mieszkał i niech mi kto w droge 
wejdzie oknem go wyrzuce. Niech sie ze mnn procesuje, zo- 
baczymy kto wygra. Och, bo kiedy się zawezmę 

Nagle coś niezwykłego przerwało te groźby; do uszu 
mych doszedł odgłos śpiewu. który brzmiał tak uroczo, jak 
dźwieki hart czarodziejskich. Spiew ucichł, jam weinz nad- 
słuchiwał: byłem formalnie oczarowany. Zapomniałem o 
gniewie, o kłopotliwem położeniu. wybiegłem na korytarz, 
chcac się dowiedzieć, zkad ów cudowny głos pochodził, Sta- 
pałem cicho, starajie sie nie wywołać najmniejszego szmeru; 
spiew po chwili znów sie odezwał: mówię spiew. chociaż 
właściwie byta to jakaś fantazya niepochwytana, coś nadna- 
turalnie pięknego. Wtedy przypomniałem sobie, ze w zamku 
mieszka obłakane dziewczę i poczułem do niego szczere 
spółczucie. Muszę ja poznać albo chociaż zobaczyć. Ale na- 
próżno przebievałem korytarze. skorzystałem tyle. żem w 
labiryncie wazkich przejść, tu i owdzie najeżonych wscho- 
dami, zabładził i ledwiem napowrót do sypialni mojej trafił. 
Gdym wszedł, zastałem moja pościel w porządku, na komin- 
ku płonał rozniecony na nowo ogień a portret hrabiego za- 


"słoniery byt zielona firanka. Wiec tu ktoś był podczas mo- 
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jej nieobecności, ale jakim sposobem się dostał, jak mógł 
tak szybko uporzudkować nieład? Zagadki tej nie mogłem 
rozwiazać, 

U 

Nazajutrz innem okiem patrzyłem na rzeczy: nie, adwo- 
kat mnie nie oszukał, zrobiłem dobry interes a owi warvaci 
byli spokojni. użyteczni i niezwykle wierni ludzie. Hrabia 
zaiste szlachetny spełnił uczynek, zwraeajie ich światu, 
miałżebym okazać się niegodnym jego następcą? Postanowi- 
łem wstapić w jego ślady. w dalszym ciągu prowadzić rozpo- 
częte przezeń dzieło. 

Zaczałem od Ludwika: lubił on niezmiernie wino, gdy 
sie do niego dorwał, wpadał w tak wesoły humor, że nie 
można było znieść jego cluglego śmiechu. Pewnego razu 
śmiał się w najlepsze a ja wtedy właśnie kazałem mu przy- 
nieść karatkę z woda. 

Coś wsypał do wody? —zawołałem, gdy spełnił po- 
lecenie. 

Ja?— nie jaśnie panie, ha! hat—odparl. 

Loirze, wsypałeś truciznę! 

— Ależ aie, ha! ha! Ja truciznę? 

Zobaczymy. Skoro nie wsypałeś trucizny, wypić 
musisz cala karafke. 

Ludwik przestał się śmiać, spojrzał na mnie ze strachem, 

— Wypij powtórzyłem. 

Poczciwiec westchnał i zrezygnacja wychylił szklankę. 

— Cała, cała karatkęt—wołałem groźnie. 

Wipił i odtad już się nie śmieje, codziennie teraz przyno- 
si karatfke wody i razem ze mna ja wychyla, ale gdym mu 
kazał przynieść butelkę wina. przyniósł dwa kieliszki i bez 
pytania nalał jeden dla siebie. tłumacząc się, że chce mnie 
przekonać, iż niema w winie trucizny. 

Z odźwiernym kłopotu nie miałem: marzeniem jego był 
trak czerwony; gdy mu kupiłem strój raki nie mógł się do- 
syć nacieszyć; teraz skoczyłby w ogień gdybym tego żądał 

LJ 


GO 
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Woznice wyleczyłem w ten sposób: zastawszy go spła- 
kanego w stajni, zapytałem poufnie: 

Słuchaj Stefanie, czyś został ukarany za swoje 
zbrodnie? 

— Nigdy. panie—odparł. 

— To żle. zarazbyś uczuł ulgę na sumieniu. A może 
chcesz, żebym ja cię ukarał, co? 

— 0, panie goraco tego pragnę! 

Zawołałem Ludwika i kazałem mu wyliczyć Stefanowi 
trzydzieści plag. zastrzesajac. izby lekko uderzał oraz użył 
najcieńszej laski. Woźnica karze poddał się z ochota: prosił, 
żebym liczył razy, bo Ludwik mógł ich niedorachować. na- 
pominał egzekutora, ażeby uderzał z całej siły. czego ten su- 
miennie dopełniał. lod tego czasu ów rzekomy morderca 
zmienił się do niepoznania; nietylko że nie płacze. ale po- 
świstuje siedzac na koźle, a gdy sie kto dziwi zmianie uspo- 
sobienia. odopwiada: „Odebrałem jnż karę sumienie mam 
spokojne”. 

Ciężka miałem przeprawem ze strzelcem: ów maleńki 
człowieczyna był usposobieniem ewałtów ności 1 dumy. lżył 
każdego kto mu się nie podobał a mnie traktował jak swego 
podwładnego. Zdarzyło się. że stado dzików wypadło z lasu 
i nixzezvto mi pole: porwałem strzelbę, zawołałem mego 
Nemroda. rozkazując. iżby mi towarzyszył. Nie odparł nic, 
tylko się odwrócił, odymajac jak zwykle. usta pogardliwie. 

— słyszysz co mówie7--rzeklem uderzajac go po ra- 
mieniu. 

Potworkowi zaiskrzyły się oczy, schwycił za wielki nóż 
myśliwski. który zawsze nosił za pasem. 

— Jak śmiesz tak patrzeć na mnie? =krzyknałom nie 
cofajac się. 

-—— Jestem królem lapończyków F>odpart wyniośle. 

A da jestem cesarzem! rzekłem również patetycznie. 

Nemrod schował nóż. z szacankiem mi się ukłonił, wział 
strzelbe i poszedł ze mna na dziki, Odtad nie groził mi. nie 
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stawiał oporu. wykonywał wszystkie rozkazy. opowiadajac 
towarzyszom Ze służy cesarzowi, 

Pana Malcera zostawiłem na ostatek; co prawda, długo 
się namyslalem, w jaki sposób wziać sie do niego, aż zdecy- 
dowałem się nareszcie, Sprowadziłem wielki wór kauczuko- 
wy. kazałem go zanieść do pokoju rzadcy isam tam po- 
szedłem. 

Co ta Jest?- zapytat pan Malcer zdziwiony. 

— Zaraz panu wyjaśnię: >odparłem=powzizłem zamiar 

zamek oświetlić gazem a ten wór ma słażyć za rezerwoar. 

Me do tego trzeba urzadzić gazównia, co się, zda- 
niem mojem, stanowczo nie opłaci. 

| bardzo się opłaci, jeżeli tylko potrafię się z panem 
ugodzić. 

LU 

Tak jest: pan napełniasz w przeciągu kilku godzin 
pokój gazem palnym. otóż gaz ten za pomoca pompki wpro- 
wadzimy do rezerwoaru. a z niego rozprowadzimy po odpo- 
wiedniel rurkach i cała historya. 

Pan Malcer zaczał sie kręcić niespokojnie na krześle. 

Nie sudź pan. iżbym go chciał wyzyskiwać (tak $a- 
mo ja nigdybym nie śmiał przypuszczać, iżbyś mnie pan 
miał okłamywać): będe panu płacił sumiennie za każdy na- 
pełniony rezerwoar po dwa dukatv. zgoda? 

Fiksat zbladł. wahał sie, czało mu oblał pot kroplisty. 

— Ja. szanowny panie—rzekłt z wysiłkiem=nie moge 
przystać na to. 

— (o znowu! — zawołałem. udajać obrazonego. — Zi- 
pewne pan mi chcesz zrobić podarunek ze swego livdrogenu 
ale ja stanowczo od nikogo żadnych oliar nie przyjmuję. Mo- 
ze panu za nizka wydaje się cena? Starałem sie unormować 
ja według cen fabrycznych Hydrogenu nigdzie darmo nie 
dostane, jeszcze w dodatku czystego. Bo pan. panie Malcer, 
wydychasz zupełnie czysty: wszak to nie urojenie, pan prze- 
konany jesteś, ze pluca twoje wytwarzaja wodor, nieprawdaż? 
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Twarz rzadcy mówiła, że toczy on w duszy ciężka wal- 
ke: z jednej strony stała niezachwiana uczciwość, z drugiej 
likcya, która mu umysł obałamuciła, Czas jakiś patrzył na 
mnie, wreszcie porwał palaca sie lampe Davy'ego, zrzucił z 
niej osłonę i upadł zakrywajac oczy dłońmi. 

Wybuchł nie nastapił- pan Malcer przekonał się, iż ów 
hydrogen to przywidzenie. Dwa tygodnie chorował ale wstał 
z łóżka zupełnie uspokojony, fiksaeya go opuściła. 


IV. 

W zamczysku pozostało jeszcze dwoje obłakanych: nie- 
widzialna. śpiewająca czarodziejka i ja—zakochany w niej 
szalenie, We dnie panuje w pokojach zamku cisza, nie nie 
zdradza, iżby tu mieszkała oprócz mnie żywa istota, ale sko- 
ro wieczór nadejdzie odzywa się ów uroczy śpiew 1 trwa dłu- 
go, tak że zasypiam ukołysany jego melodyg. Gdy śpię. zda- 
je mi się. że śpiewajaca istota chodzi po sypialni, siada przy 
łóżku i czuwa nademna. Mam podstawy do domysłów, bo 
oto nocna lampke po przebudzeniu się zastaje zgaszona i zà- 
trzymany zegar, tajemniczy gość gasi lampkę, niechcac, że- 
bym go dostrzegł. jeżeli sie obudze przypadkiem, a zatrzy- 
muje zegar, żeby mi monotonne „tik-tak” spać nie przeszka: 
dzało. 

"A przecież nie mogę sie dowiedzieć jaka sroga gość do 
pokoju sie dostaje? Drzwi starannie na klucz zamykam. 
okna sa gesto okratowane, podłoge przykrywa dywan gwo- 
ździami przybity w rogach: w ścianach niema żadnych drzwi 
tajemnych. opukałem je, zdejmowałem nawet portrety i nic 
nie znalazłem: wreszcie nad sypialnia leży sto korcy pszeni- 
cy. gdyby więc był jaki otwór w salicie, ziarna najprzod 
spadłyby na moję głowe. 

Wypvtywałem shuzbe, i od niej niczego się nie dowie: 
działem: rządca odparł. że nie wie o niczem: woźnica pod 
sekretem mi wyjawił. że śpiewa dusza dawnej mieszkanki 
zamku. którą maż z niewiadomych przyczyn żywcem zamu- 
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rować kazat; Ludwik twierdził. ze zamek nawiedza dobra 
wróżka, żyjąca zapachem kwiatów i rosa, a strzelce mi sze- 
pnal. ze to złośliwa czarownica. która czesto się zmienia w 
wilka, noca. wpada do domów i porywa małe dzieci: ,„szeze- 
cie, że jaśnie pan nie dziecko!” dokończył poważnie. 

Często udawałem Śpiacego. ale wtedy nikt się nie zja- 
wiał, domniemania zaś moje co do nocnych odwiedzin, coraz 
trwalszych nabierały podstaw: wreszcie traf mi podsumał 
niezbity dowód. 

Ponieważ myślałem wciaż o tajemniczym gościu. śnił mi 
się niema] każdej nocy; wyobrażałem go sobie jako wysmu- 
kła dziewicę, z warkoczami jasnemi, szalirowemi oczyma. 
które patrzyły na mnie tak słodko, z taka miłościa, ze serce 
mi biło gdyby młotem ze wzruszenia: twarz miała blada, 
kształty rzeźbione. słowem była to piekność idealna, jaka 
maluja poeci w swoich tantazyach. Pewnego razu marzylem; 
żem siedział z nią na brzegu morza, pod osłon cyprysów; 
fale szemraty cicho, pod jasnem niebem trzepotaly się me- 
wy, podobne do śnieżnych żagli. zdartych z masziu przez 
wicher. Ujałem rękę czarodziejki i poczalem szeptać wyzna- 
nie miłości. Patrzyła na mnie zdumionym wzrokiem a gdym 
chciał na jej hezku złożyć pocałunek, krzykneła i znikła, ja 
zaś sie zbudziłem. 

To nie było marzenie senne, ów krzyk wydała istota 
Żywa 

A jednak w pokoju nie było nikogo. 

Nagle myśl dziwna przyszła mi do głów y: może tajemni- 
cza istota przez kominek przychodzi? Ale przypuszczenie to 
natychmiast odrzuciłem zawstydzony. (Czarodziejka moja 
miałaby kominem wlatywać, jak wiedźmy złośliwe z Lysej 
góry! Zreszta na kominku dogorywały głownie. byt on nad- 
to okolony zelaznemi kratami. 

-— Gdyby mi kto potrafił rozwiazać zagadkę—mowiiem 
do siebie—czy owa istota jest przewidzeniem. czyź też istnie- 
je rzeczywiście. - Przy widzenie? to być nie może: ja słyszę 
jej głos, brzmi on dotad w mych uszach. 
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j)oze mój, co się panu stato? !—krzykneta pani Robson. 

Nie, nie—odrzekł Tadeusz, widocznie odzyskawszy 
panowanie nad soba nie obawiaj sie pani o muie,— Poczem 
podniósł płaszcz i zabierał się do wyjścia. 

Lecz pani Robson poszła za nim: przestraszona jego Zi- 
chowaniem i wygladem. 

Prosze pana— panie Constautine— co panu jest? 

— Laskawa pani=odrzekt Tadeusz— nie mi nie jest. 
Pewnie zmęczyłem sie zu bardo przechadzka, Zostaw 
mnie pani samemu sobie na chwilę. Bardzo mie pani zobo- 
wiaże. 

Zastosuję się do pańskiego życzenia. panie Constan- 
tinc= rzekła staruszka, — | wybacz mi proszę, jeśli moja opie- 
ka staje się uciażliwa, Chciałabym panu służyć jak najlepiej 
ale przy wiszanie do pańskiej osoby—unosi mnie często za 
daleko. Zapominam niekiedy. jaka różnica zachodzi w na- 
szym stanowisku społecznem, 

Tadeusz nie był w stanie odpowiedzieć na to. Uścisnał 
tylko rekę pani Robson I pospieszył na góre, do swych po- 
koi, jakby chciał ukrywać sie przed okiem ludzkiem. Przy- 
bywszy do swego mieszkania, zamknal je szczelnie I obejrzał 
sie po niem, jakby szukał czegoś. Nastepnie rzucił się roz- 
paczliwie na krzesło 1 uderzajae reku wełowę wykrzyknał: 

Przepadło! Co się stanie ze mna? Zta kobieta, której 
środki użyte zostały dla mnie? 

Położenie było istotnie krytycznem. Zegarek, który 
Tadeusz miał zamiar sprzedać dla pokrycia kosztów swej ku- 
racji= zginał. Jakiś totr, widocznie spostrzegł błyszczacy 
łańcuszek i skorzystał z natłoku, jaki powstał przy ratowa- 
niu dziecka, by Seisgnac niepostrzeżenie ten klejnot. 

Tadeusz siedział tak na krześle prawie nieruchomy. bo- 
jae się niemał myśleć o swej sytuacji. Nie szło mu o własna 
biede. ale o niedostatek. jaki niezawodnie da się uczuć 
biednej staruszce, która nawet długi zaciagnać musiała. by 
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dostarczyć mu wygód różnych podczas ehoroby. Co robić 
teraz?! Nareszcie wstał i zawołał: 

Muszę zdecydować się na coś. kiedy to zginęło, trze: 
ba szukać czego innego. — Otworzył skrzynkę, w której się 
znajdowały drogocenne przedmioty pozostałe mu _ jeszcze. 
Było ich nie wiele; drząca ręką wyjmował je pojedyńczo i 
przeglądał, myśląc nad tem. z którą najłatwiej by mu było 
się rozstać, Kilka paczek darowanych mu przez matkę, para 
pistoletów dziwirowanych, które mu dziadek zatknął za 
pas w ów strzaszny dzień logo listopada; miniatura woje- 
wody. którego rzesiste oczy zdawały się patrzeć z al- 
tekcja na swego wnuka. Tadeusz ucałował ten obrazek i 
schował go napowrot do skrzynki, poczem przykrył swa 
twarz reka i stał przez chwile w zadumaniu. 

Ostatecznie odłożył i pistolety napowrot, zdyż wydawało 
mu się to niejako bluznierstwem oddać je w obce rece. Nie 
dając już sobie czasu do myślenia schwyci jakąś puszke 
złotą i pare spinek brylantowych à: umieścił to w kieszeni 
swego surduta. 

Zeszedł ze schodów krokiem lekkim. aby nie być do- 
słyszanym przez swoja gospodynię i przechodzie przez małe 
podwórze. dotar do bramy: poczem skierował sie do 
„„Leicester Square” szukał jakiegoś sklepu. w którymby 
mógł pozbyć się swych kosztowności. 

Na pierwszej ulicy przecinającej „licenter Square", po 
stronie prawej. dostrzegł dwóch ludzi dobijajacych targu o 
kapelusz. Jeden znich wyzlsdał na żyda, handlarza starzyz- 
na. Tadeuszowi przyszło na myśl, czyby ten handlarz nie 
kupił jego płaszcza tutrzanego. Pomimo ciepła, jakie mu za 
pewniała ta część jego ubioru. wolałby się przecież rozstać 
z nia. aniżeli pozbawić się jednej z tych drogocennych pa- 
miatek po swojej matce. które poświęcić już był gotowym 
poprzednio. 

Nie zwlekajie wice dłużej. zwrócił się do handlarza, 
prosze go aby znim poszedł na jedno z najbliższych po- 
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dwórzy, gdyż pragnie mu coś sprzedać. Handlarz usłuchał 
i przyszedłszy na miejsce wskazane zapytał, co Tadeusz ma 
do sprzedania. 

Ten płaszcz odpowiedział Tadeusz zdejmując z ra- 
mion, 

Handlarz bez ceremonii obejrzał sukno 1 futro, po czem 
rzekł: 

Aha, sukno niezłe jeszcze 1 sobole porzadne, Ale kto: 
kupi odemnie? Kołnierz jest futrzany. Tu nikt takich rzeczy 
nie nosi. 

Jak nie to nie— rzekł Tadeusz i chciał odejść. 

Zatrzymaj się pan—rzekł handlarz idac za nim.— 
Ile pan chcesz za to? 

He dasz? 

Czekaj pan. jest długie 1 szerokie dość, Mógłbym dać 
najwiecej pięć gwinejł. 

Przed kilku miesiacami zapłacił za ten płaszcz sio gwi- 
neji. Zwarzywszy jednak na sytuację, zgodził się na cene ofia- 
rowana i wziawszy pieniadze oddał płaszcz handlarzowi. 

bojmujace zimno 1 śnieg, który gesto padać poczał, wnet 
dały uczuć Tadeuszowi. jak bardzo potrzebnem mu było to. 
czego sie dopiero co pozbył tak lekko. Zanadto jednak był 
znekany ciosami losu. aby zachować należytą wrażliwość na 
przykrości wynikajace z rozigranych żywiołów, Podczas gdy 
wiatr dał w twarz jego, on myślał czy pieniadze, ktore obec- 
nie posiadał wystarcza na zaspokojenie jego długów. Nie 
przyzwyczajony do interesów pieniężnych, nie miał pojęcia 
o wartości monety 1 z drzeniem serca przypuszczał, ze to 
wszystko będzie niedostatecznem. Postanowił więc udać sie 
do jednego z tyeh sklepów, które pani Robson tak wymow- 
nie mu opisała, gdy opowiadała o marnotrastwie swego nie: 
Żyjacego już obecnie, syna. 

Idae za temi wskazówkami odnalazł wkrótce sklep po- 
dobny. Wnętrze było oświetlone i przez okno Tadeusz ujrzał 
pryncypała, sortujacego różne paczki, Jegomość ten wygladał 
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dość sympatycznie. co Tadeuszowi dodało odwagi. Nie 
robit sobie ceremonii z handlarzem ulicznym, ale przykro 
mu było przedstawić sie człowiekowi przyzwoicie wyglada- 
JAcemu. 

Na myśl jednak o pani Robson i jej biedzie, odtracił 
od siebie wszelkie skropuły i nacisnawszy kapelusz na oczy. 
(i 


wszedł do sklepu. 

Człowiek stojacy za kontuarem ukłonił sie grzecznie i 
zapytał czego sobie życzy. Tadeusz uczuł rumieniec na swej 
twarzy. ale panujie nad soba położył puszkę złota na desce 
i spokojuvm głosem rzekł: 

Pragne sprzedać to. 

Właściciel sklepu zauważy wszy dyustvnkeje aplikanta 
i lepszy ubiór jaki nosił (nawet gwiazda nie uszła jego baez- 
ności) przy patrzy E mu się ciekawie. Dotkniety tym Tadeusz 
powtórzył swe żadanie podniesionym głosem. To poskutko- 
wato. Bez dalszej zwłoki właściciel sklepu otworzył pudeł- 
ko obejrzał i z należytem respektem zapytał Tadeusza ile 
zada za nin: 

- Pozostawiam to panu—odpowiedział Tadeusz. 

Złoto jest czyste, ale bardzo cienkie. Nie mógłbym 
dać więcej jak 5 gwineje. Choć robota jest piękną, to jednak 
nie jest ona modna w Angliii musiałbym to dać do stopienia. 

Zgadzam się na pański cenę=rzekł Tadeusz słabym 
głosem. patrzac z boleścia na to, jak pamiatka po matee 
jego przechodzi do rak obcych. 

Otrzymawszy pieniadze opuścił sklep pospiesznie, uda- 
jae się ku domowi. 

Pani Robson właśnie zamykała okienice swego pokoju. 
gdy zauważyła swego lokatora. 

O dla Boga, gdzie Wielmożny pan byt. Myślałam, ze 
pan jest u siebie i nie śmiałam przeszkadzać. A tu mały 
Wilus już o mało oczu sobie nie wypłakał. gdy mu do pana 
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Trudno było Tadeuszowi coś odpowiedzieć na to. Sadził, 
że mu sie uda wrócić niespostrzeżenie, więc nie przygotował 
żadnej wymówki. W każdym razie, był zdecydowany nie 
zdradzać swej tajemnicy. do zachowania takowej skłoniła go 
zarówno delikatność. jak i duma rodowa. Odpowiedział więc 
krótko: 

Wyszedłem na spacer. 

Prosze ja kogo— rzekła pani Robson—a ja myślałam. 
że już pan miał dosyć spaceru na dziś, Tak przynajmniej pan 
mówił poprzednio, przypisując nagłe osłabienie swe zby 
tecznemu ruchowi. 

— Zdawało mi się tak—rzekł "l'adeusz-—ale później do- 
szedłem do przekonania, że mi jeszcze więcej ruchu potrzeba, 
Wyszedłem więc na nowo i teraz czuję się lepiej. Bardzo mi 
przykro, że pania przestraszyłem. 

Tem nięjasnem tłumaczeniem uspokoił gospodynię i 
czując, że siły jego tym razem istotnie są wyczerpane, 
pożegnał pania Robson i udał się prosto do swych pokojów. 
gdzie rzuciwszy się na łóżko, usnął snem twardym. 


I: 


ROZDZIAŁ XV. 


smiere intodego przyjaciela, 


Na drugi dzień, po sprzedaniu złotej puszki r płaszcza, 
Tadeusz przedewszystkiem kupił sobie skromny garnitur u- 
brania, podług fasonu używanego przez klasę ludzi średniej 
zamożności. ażeby nie zw racać na siebie ogólnej uwagi prze- 
chodniów, swoim zagranicznym wojskowym strojem: następ- 
nie postanowił pospłacać długi. Prosił więć swoję gosposie 
e zażadanie likwidacji od aptekarza i o przedstawienie 
także swego rachunku, | 

Likwidacja aptekarza Vincenta, zbyt była wygórowaną, 
lecz Tadeusz bez okazania najmniejszego nieukontentowania, 
podana sume zapłacił. 

Natomiast zacna staruszka Robson. którego pielegnowała 
z troskliwościa macierzyńska, przepędzała przy nim noce 
bezsenne, goto vala mu rosołki i kleiki, nietylko nie chciała 
wziaść żadnego wynagrodzenia-—ale wielce była oburzona za 
zdziersiwo Wincenta. Tadeusz musiał długo nalegać 1 prosić, 
zanim skłonił ja do przyjęcia choć drobnej kwoty. 

Ta serdeczność pani Robson, wzruszyła do głębi Fadeu- 
sza 3 była dla niego wielka ulga w ciężkiej jego doli. Czut, 
że nie jest osamotnionym zupełnie. 

Tadeusz chociaż dźwiynał się z łoża boleści I chociaz 
chodził=bvt jeszeze bardzo osłabiony m. 

W naturalnych warunkach bytumłodość, to najpo- 
teżniejsza dźwignia w duchowym 1 fizycznym ustroju czło- 
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wieka—diezawodnie w krótce powrócilaby mu pierwotne 
siły; lecz on po tylu okropnych przejściach. czyż mógł być 
spokojnym?! 

On —co przed niedawnym czasem był ulubieńcem losu, 
otoczyny zbytkiem iście królewskim, najtroskliwsza opieka 
ukochanego dziadka. najczulsza miłościa ubóstwianej matki, 
najdoborowszem towarzystwem kraju. wierm i liczna służbą 
uprzedzajaca jego skinienia—naraz straci to wszystko—a co 
głównie. stracił Ojczynę! 

Niedawno jeszcze; magnat, sukcesor ogromnej fortuny 
i niezliczonych bogactw mogacych sięgnąć po najwyższe do- 
stojeństwa w kraju—a nawet po koronę. czczony przez 0b- 
cych. wielbiony i kochany przez swoich Dzi$—bieduy. 
osamotniony tułacz. wyzuty z tego wszystkiego co mu było 
drogiem i świętem. w cudzej ziemi. w ubogiej izdebce, w po- 
lozeniu graniezacem z needzi. bez przyszłości, bez jutra Co 
zu straszną Ironja losu! 

Mózg mu rozpierała pamieć minionych wypadków =a 
duszę przygniatała wielka, bezdrożna boleść 

Przy takim nastroju ducha. przy braku wygód, do któ: 
tych od dzieciństwa był przyzwyczajonym. a nawet przy 
braku posilniejszego pokarmu—bo już od kilkunastu dni żył 
tylko chlebem i woda, z czem się starannie ukrywał przed 
pania Robson — powrót jego do zdrowia, był bardzo powolnym. 

Jedyna jego rozrywka, byl mały wnuczek gospodyni. 
Wiluś, który tak się do Tadeusza przywiązał, że prawie od 
ujego nie odstepowal. Dzieciuch ten miłej powierzehow ności, 
bardzo rostropny jak na swój wiek i żywego temperamentu, 
swoja szezebiotliwościa i dowcipnymi ligielkumi rozpędzał 
sorzkie jego dumania w izdebce i towarzyszył na codzien- 
uych przechadzkach. które nie tylko uspokajajaco działały 
na umysł Tadeusza ale i krzepiły jego siły. | 

W końcu natura przemogła. Zdrowie naszego bohatera 
widocznie poprawiać sie zaczeło, 
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Tadeusz widząc, że żyć musi. | Ze musi się pogo- 
dzić ze smutna rzeczywistościa—zaczi przemyśliwać nad 
środkami utrzymania Życia. W tvm celu badał sam siebie, 
do czego byłby zdolnym? 

W kraju. uważano go powszechnie za bordzo wykształ- 
conego człowieka, bowiem znał prawie wszys.kie europejskie 
jezyki, grał biegle na fortepianie i dość wprawnie malował. 
Lecz tu, na eo mu to wszystko przydać się może? Posady 
p.ofesora w żadnym: zakładzie naukowym mu nie dadza: do 
występów koncertowych. czuł. ze gra za słabo: również, że 
jego malarstwo nie wywrze podziwu arcydzieła. Gdyby teraz 
był szeweem, krawcem albo innym rzemieślnikiem, byłby o 
byt swój spokojnym. 

Takim zajęty rozumowaniem Tadeusz wyszedł z domu 
i puścił sie ludniejszemi ulicami. Przechodząc koło magazy- 
nów, w których oknach wystawowych były umieszczane 
różne obrazy I malowidła, zacat im się uważnie przygladać: 
wskutek czego przyszedł do przekonania, że to sa straszne 
mazaniny, i że on nierównie w wyższym stopniu posiada 
sztukę malarska, == To. spostrzeżenie zachęciło go i utwier- 
dziło w przedsięwzięciu malowania obrazów. Kupil zaraz 
materyały potrzebne, powrócił do swej izdebki, zasiadł do 
pracy i po kilku dniach, miał sześć gotowych pejzaży. 
Lecz teraz gdy wypadało pójść z niemi do miasta, ażeby je 
spieniężyć. przekonał się, że łatwiej jest zrobić, jak sprzedać. 

Przez długi czas chodzac po pokoiku, łamał sie ze swem 
myślami— jak on potomek królewskiego rodu, będzie krama- 
rzyć kilkoma drobnymi szkicami. On, co przywykł zawsze 
innym dawać, a nie od nikogo nie potrzebować. znajduje się 
obecnie w tym położeniu, że może mu o kilka szylingów tar- 
gować się wypadnie Przykre uczucia owladnety jego 
umysłem. lecz wrzeszcie potrzeba i zimna rozwaga zwyeiezyly, 

Nie było rady. Jeżeli chciał żyć, pracować musiała 
tem samem musiał się zgodzić na wszystkie następstwa i 
konsekwencje ztąd wynikające, 


Z Ojczyzny, 


| Z Arakowa donoszą: W r. 


1900 przypada 500 rocznica od- 
nowienia Kazimierzowskiej szko 
ly przez króla Wladyslawa Ja- 
giełłę. W 
rocznicy senat akademicki po- 


celu uczczenia tej 
stanowił przygotować 
wydawnictw, które wyjdą w r. 
1900, a odnosić się będą do 


historyi iniwersytetu. Osobną, 
odezwą zaprosił senat profeso- 
rów uniwersytetu do składek 


na pokrycie kosztów jubileu- 


SZU- 


|| Na pomnik dla cara Ale-| 


ksandra HI, który ma stanąć 


w Moskwie, zebrano w guber-| 


ni Warszawskiej, jak donosi 


„Warsz. Dniewnik",  „dobro- 
wolnych ofiar” 10,552 rubli 
194 kop. Ciekawa rzecz: ja- 


kiemi środkami wymuszono. te 
„dobrowolne” ofiary?! 

|| Toruń liczy, oprócz wojska, 
22,450 tem: 


-æy 


mieszkańców w 
katolików 9057, ewangielików 
11,646 i żydów 1,147. 

|| Z Plocka donoszą: Do tu- 
tejszego szpitala św. Trójcy le- 
powiatu Płockiego na- 
desłał nieżywe nowonarodzone 
dziecię o dwóch głowach. No- 


karz 


worodek, plei męskiej, ma naj- 


OBYWATEL 


szereg! 


LPS 


prawidiowiej sformowane rą- 
ezki, nóżki i cały korpus aż do 
szyi: szyja o wiele grubsza, ani- 
żeli zwykle, i z tej wychodzą 
dwie główki, również prawi- 


dlowo sformowane, pokryte 
wloskami: glówki nachylają się 
nieco bok tak, że widać 
Noworodka zlożono 
klosz, nalany spirytusem. Ze 
szpitala ma być przesłany do 
urzędu lekarskiego. 


w 


uszki. w 


|| Z Krakowa donosza: Cykl 
obrazów, przedstawiających le- 
gendy © Matce Boskiej, wyko- 
nany przez Piotra Stachowicza 
a zakupiony z funduszów 
austryackiego ministerstwa o- 
światy, podarowany zostal przez 
miuistra oswiaty, dra Gautschur, 
krakowskiemu Muzeum Naro- 
dowemu w Sukiennicach. 

|| Zmarły niedawno w War- 
szawie Gustaw Trzaskowski za- 
pisał w swym testamencie zna- 
czną sumę na cele dobroczynne. 
Mianowicie przeznaczył: 9,000 
rs. na wlasność trzech kas po- 
życzkowych dla rzemieślników 
w Warszawie — i 250,000 rs. 
na wlasność warszawskiego To- 
warzystwa dobroczynności. 


Pot zeba dobrych Agentow 
do zbierania prenumeraty za „Obywatela”. 
KORZYSTNE WARUNKI. 
Zglosié się do Redakcji p. n. 2081 Bathgate Ave. 
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Polacy w Ameryce. 


1| Z Shenandoah, Pa. dono- 
szą: Były salonista Jurko Kar- 
licki, dostawszy sie za awantu- 
rę do kozy, podpalił w nocy, 
z pobudek dotąd nieznanych 
celę, w której siedział zamknię- 
ty. Gdyby nie straż pożarna, 
byłby się stał ofiarą płomieni. 
Szkody pożaru wynikłe docho- 
dzą do $400. 

4 W Toledo, O., Pawel Okon- 
ski zaskarżył kompanię gazową 
o 15.000 odszkodowania za po- 
tłuczenie przy pracy. 

€ W Wilkes Barre, Pa., po- 
heja uwięziła Antoniego Szmi- 
ta za puszczenie w obieg falszy- 
wych pieniędzy papierowych. 

«| W Glen Lyon, Pa., w ko- 
palni węgla na miejscu zabity 
zostal górnik Tomasz Jacek, 
liczący lat 56. Pozostawił żonę 
i kilkoro dzieci. 

4 W Chicago znajduje się 15 
polskich parafii i 35 księży a po 
za miastem 4 parafie i44 księży. 
Dzieci polskich uczęszcza do 


parafialnych około 


szkół 
15,000. 
«| W Baltimore, niejaki Ka- 
zimierz  Lenkiewiez wracając 
7 bm. wieczorem z Curtis Day 


do domu, zostal napadnięty 


przez 4 murzynów z lakomio- 
nych ‘widokiem sumy u ob. L. 
Nieszczęśliwy bronił się bardzo, 
lecz raniony 2ma strzalami u- 
tracił przytomność. Na huk 
strzału przybyli mu z pomocą. 
Murzyni uciekli. Lekarze twier- 
dzą, że L. dopiero po kilku 
miesiacach powróci do zdrowia” 

TW Serantou, Pu., Pawel 
Viehlaniowiez w kiótni zastrze- 
lil swego przyjaciela Andrzeja 
Milowana. Morderca areszto- 
Wally. 


FARMY! FARMY! 


Baczność Polacy i Litwini! 


5cio morgowe Farmy. po bajecznie niskich 
cenach, w Stanie Now York i New Jersey, 
przy kolejach, w okolicach ludnych. 
Spłaty bardzo łatwe tygodniowe jax następuje: 
$2.00 wpłaty na farmę wartości $100 następnie 
opłaca się $1.00 tygodniowo. 

$1.00 wpłaty na farmę wartości $150 następnie 

opłaca się $1.50 tygodniowo. 

$5.00 wpłaty na farmę wartości $176 do 200 

następnie opłaca się £1.50 tygodniowo. 
Za gotówkę opuszczamy 10 procent. 

Poco pracować ciężko w niezdrowych fabry- 
kach, skoro z maleńkim kapitałem można żyć wy- 
godnie. Teraz czas kupować ziemię, bo wskutek 
ciężkich czasów w przemyśle, potaniała znacznie 
ziemia. 

Kto ma zamiar kupić i osiedlić się, niechaj się 
zgłosi do mnie a będzie niezawodnie zadowolony 


Cz, Raganowicz & Co. 


Wasz Jedyny Polski Reprezentant kolonizacji 
41—2 Are, New York. 


- » sA 
G. Lando, Eölografıstä, 
365 Grand St. N. Y. 

Wazolkie gatunki fotografi] kopiuję, powiększam 
lub zmniejszam do każdej wielkości. 
Polecam pastelowe i crayonowe roboty. Gwarantuję 
za dobra wykończenie. 

—— MÓWI SIĘ PO POLSKU. — 
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Z KRAINY SMIECHU, æ 
b * S, Waaschal, 
Lokator, wpadając z krzykiem: — Coż to za po- © SKLAD UBRAŃ GOTOWYCH e 
mieszkanie pan mi wynająłeś! W piwnicy pełno 
p 178 Geser $t, Mew Work. 
Gospodarz: — A panes sig spodziewał tam szam- x T» : 2 
pana? Poleca się względom polskiej publiczności, 
m Ręczymy, że towar lepszy | tańszy niź w innych 
sklepach. 
EO Alrofenius MISSFIT CLOTHING A SPECIALTY. 


— Nie wiem, był to zawaze człowiek tajemni- 
czy: nie wiadomo z czego żył, nie wiadomo też na 


co numer, si Roman J. Kopelman, 
nara. Adwokai Przysiegty, Polak, 
Anglik: — Kelner! ja tej zupy jeść nie mogę! praktykuje tylko w wyższych sądach. 
Kelner: — Dobrze, proszę pana, zaraz odmienię. | 309 Broad way 3 - New York. 
Zabieru zupę i przynosi inną. ..- 
Po chwili. 3 j 12—1. 
Anglik: — Kelner ja tej zupy jeść nie mogę! Setka val 4—6. 


Niebawem zjawia się gonpodarz z irytowany. 


— Co pan upatrzyłeś sobie do tej zupy? Dla- NIKODEM BOCZKOWSKI 


czego jej Jesc nie możesz? 


Anglik: — Ni z , j2ki : i 
ngli Nie mogę bo nie mam tyZzki... 5314 — G st. Jersey City, 
v przedaje karty okrętowe na najleplepsze linje 
Sprawiedliwy pies. do i z Kuropy 
— Wyobraź Bobie, miałem takiego mądrego wysyła pieniądze do wszystkich częgcj awiata. 
psa, że odruzu rozpoznał łotra od uczciwego czło- m 
wieka. ran [i Polec&m mig łaskawym wzgledom. Bzanowne] 
— Cóżeś z nim zrobił? polsko-katolickiej publiceczności 
— Musiałem go darować, bo raz rzucił się na Nikodem Moczkowski 
mnie, 314 — 6th atr, Jersey City, N. J 


, v 14 o 
Soyer's Secret Detective Service, 
Experience since 1569. 

A moderate er diem being charged for cach detective detailed. %% Only legitimate detective 
Investigation will be undertaken. 


Privato Office: 2213 Sth. Ave, New York City. 


Tomasz Kasprzak. i Koł tataj, 


DYRYGIENCI ORKIESTRY POLSKIEJ, 
dostarczają doborową muzykę na Koncerta, Bale, Toatra i Pikniki dla wszystkich Polskich Towarzystw 
pod nader przystepuemi warunkami, 


516 I. 14th st. : A New York, 


Drukamia „ObyWalela cnn 


Wykonuje wszelkie roboty w zakres drukarstwa wchodzące 


$zybko, GQustownie | anio. 
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8 
Kto to?? [l „]alski Lekarz 
| 


mto to powiedz że 1ni bracia ^ 
Dr. Z. Gruenberg 


m Moskala nabrał złota, 
317 E. 14 St bet IX 2 e! 


eupił ziomków w magistracie 
„= tu pono patryota?l 

Przyjmuje chorych od 9 do 10 rano, od 2 do 3 po 
południu i od 7 do 8 wieczór. 


zo to, powiedzcie druchowie, 
Cszustwem i zdradą żyje. 
zZarchotem jest co sig zowie, Leczy wszelkie choroby wewnętrzne, choroby dzieci, 


stekiem na brud i pomyje? osłabienie nerwów etc. 

Fto to powiedźcie mi proszę: Specjalność cierpienia syflistyczne i skórne. 
mntrygant, figurka mata, r ma 
= posadę ma i grosze: KAWIARNIA KOSMOPOLITYCZNA 


„scjtnant u jenerała”! 
=ncykliki wciąż drukuje, ? 
Zszystkim w oczy rzuca błoto, daw," i 
epoizmen naród truje, PelsRie $azaty, 

pito to taki? Kto tof Kto to? 156 Second Ave. (cor. 10th St.) 


mina Polskę W Ver Yorka 1 OKOLICY. Jedyna Polska Fabryka Cuger 
Komitet RETT EA k. BRESLOW, 


TR ^ ^ i" NY Ridge St. Mem York, 
Posiedzenia we Srode każdego która wyrabia WAS ES uL c 
* ` , ; cygara „Kosciuszko 
tygodn wO g. 8w ICCcZzor, Dla odbioreów hurtownie odpowiedni rabat 


D. 
W LOKALU GMINY Poszukuje [pl Md w każdej 


7% E. 4th Street. HAWAŃSKIE CYGARA SPECJALNOŚC. 


WAGNER & 
SANDFORD 


MANUFACTURERS OF 
AND DEALERS IN 


BILLIARD AND POOL TABLES, 


AND ALL KINDS OF BILLIARD SUPPLIES, 


Ivory and Composition 
Billiard and Pool Bals, 
Cues, Tips, Cioth, Pockets, otc. 


Brunswid-Balfe and other Stan- 
dard Cables always on Hend. 


Warerooma and Factory 


) 45 Qreat Jones St., 


(Near Broadway, take Broadway Car) 


Zamiejsoowym biznesiatom wysyłamy biliardy po tańszej cenie, niźli na misjacu mogą nabyć. 
Piszcie do nas nim kupicie biliard gdzieindziej, 


